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Dziecko -  sym bol twórczej nadziei każdego społeczeństwa. Ogniskuje ono w sobie 
dośw iadczenia m inionych pokoleń. Jest „łącznikiem ” przeszłości z przyszłością. W o d ­
niesieniu do rodziców  -  znakiem  jedności tego, co różne. O tw arte  na  przyszłość wchodzi 
w św iat m iędzyludzkich relacji, w przestrzeń ku ltury  mającej tw órczą m oc kształtow ania 
osobow ości. Dziecko -  stw orzone przez Boga d la realizacji sam ego siebie, przeznaczone do 
kształtow ania w sobie człowieczeństwa. Od początku  swego istnienia „darow ane” określonej 
kulturze. T o ona w pierw je kształtuje, by później ono ją  form ow ało. D ram atem  każdej kultury  
i cywilizacji jest wojna. Sform alizow ana i precyzyjnie zaprogram ow ana nienawiść ludzka 
w yraża tragedię kultury. W ojna jest klęską i przegraną kultury . W szelkie totalitaryzm y XX 
wieku, różnie ubarw ione -  „b runatne, czerwone, żółte” (W. Chroftlowski) niszczyły człowieka 
i jego duchow e środow isko -  kulturę. W ojna to czas z m ag ań , тпа‘-11ГУ śm ierci”  z ku ltu rą  życia. 
A pogeum  nienawiści ideologicznej, św iatopoglądow ej, rasowej, szczyt nienawiści między 
kulturam i stanow iły hitlerowskie obozy koncentracyjne i stalinowskie łagry. Instytucje te 
z wszechwładnie panującą  w nich zgrozą i lękiem w imię ku ltu ry  „nad ludzi” oraz  kultury 
bolszewizmu (będących w istocie an ty-ku ltu rą) terroryzow ały ku ltu rę  tych, k tórym  od ­
m aw iano nawet przywileju nazyw ania się człowiekiem. W  „kultu rze  śm ierci” nie było już  
ludzi, były num ery. N ienaw istna statystyka zastępująca imię -  cyfrą. T otalitaryzm  niszczył 
wszystkich bez w yjątku. W rogiem  był starzec przekazujący tradycję. N ienawiść to ta lna  
godziła w kobiety, bezsilne, a jed n ak  stanow iące zagrożenie m ocą daw ania życia. T o ta lita ­
ryzm  szczególną zaciekłością atakow ał niewinnych. Pierwszą i najw iększą ofiarą  każdej bez 
w yjątku wojny było i pozostanie dziecko. O no właśnie dośw iadcza ab su rdu  wojny w sposób 
niewypowiedziany. O no nie rozum ie przyczyn wojny. Czy cokolw iek może być taką 
przyczyną? Nienawiści nie m ożna usprawiedliwić żadną racją. N iewinne dziecko najpełniej 
świadczy o bezsensie w ojny, o absurdzie etnicznych czystek, o nieprzew idzianych konsekw en­
cjach nienawiści rasowej i kulturow ej.

Państwow e M uzeum  na M ajdanku , O bóz-M uzeum , Miejsce Pam ięci to  specyficzna 
placów ka kultury. Organizacyjnie i program ow o podlega bezpośrednio M inisterstw u K ul­
tury  i Sztuki. Po 50 latach  od osw obodzenia hitlerowskiego miejsca kaźni, zagłady, 
unicestw ienia, koncentracji ludzi d la  niewolniczej pracy i eksterm inacji, miejsce to nie 
przestaje być wielkim wołaniem : „N igdy więcej!” , „N igdy więcej nienawiści między ku l­
turam i!” . N a  M ajdanku  w śród blisko 250 tysięcy ofiar znaleźli się ludzie różnych ku ltu r 
i religii. Lubelska „fab ryka  śm ierci” była w równy sposób o k ru tn a  d la osób reprezentujących 
53 narodow ości. W śród tych siłą przywiezionych na m ajdankow skie wzniesienie śmierci było 
kilka tysięcy dzieci polskich, żydowskich, b iałoruskich i innych. Dziś w yobraźnię zwiedzające­
go M uzeum  porusza w idok tysięcy p a r butów  zgrom adzonych w barakach  ekspozycyjnych. 
-T y le  pozostało  po nich... Szczególnie wym owne są buciki dzieci, zszrzałe m alutkie buty tych, 
które u progu  życia m usiały dośw iadczyć śmierci.

W dniach 30 i 31 m aja 1994 r. Państwow e M uzeum  na M ajdanku  (PM M ) zorganizow ało 
sym pozjum  popularno-naukow e zatytułow ane D ziecko  w kulturach świata. W  sali konferen­
cyjnej C entrum  K ultu ry  w Lublinie w czasie obrad  zaprezentow ana została również wystawa 
Tem atyka dziecka w zbiorach sztuk i P M M . W śród ukazanych dzieł uwagę zwracały rysunki 
(kilkanaście prac) w ykonane przez żydowskie dzieci uwięzione w latach 1942-1944 w getcie 
w czeskim Terezinie. T ylko jeden m ały au to r prezentow anych prac przeżył. Pozostałe dzieci 
-  zginęły. Pustka  niespełnionego życia, pustka  niezrealizowanej kultury...



W  czasie dw udniow ych ob rad  zaprezentow ane zostały następujące referaty:
-  O osobie, która  je s t dzieckiem  (d r hab. W ojciech C h u d y ,  K atolicki U niw ersytet Lubelski 

-  K U L),
-  K ilka uwag o tym , ja k  postrzegane je s t  przez pediatrę miejsce dziecka w kulturze  (lek. med. 

Jo lan ta  M . D e m i d z i u k z  W ojewódzkiego Szpitala Zespolonego w Lublinie),
-  D ziecko w państwie Platona  (m gr R obert S a w a ,  K U L),
-  Prawosławna wizja dziecka  (J. E. ks. bp Abel P o p ł a w s k i ,  ordynariusz Diecezji 

Lubelskiej i Chełm skiej K ościoła Prawosławnego),
-  D ziecko -  wspaniały dar B ożej dobroci (dr M arek  M a r c z e w s k i ,  rek to r Wyższej Szkoły 

Służby Społecznej w Suw ałkach),
-  Dzieci w hitlerowskich obozach koncentracyjnych  (m gr Zofia M u r a w s k a - G r y ń ,
PM M ),
-  D ziecko w judaizm ie  (d r Eugeniusz S a k o w i c z ,  PM M  i K U L),
-  D ziecko w kontekście kultury afrykańskiej (ks. prof, d r hab . H enryk Z i m o ń ,  K U L),
-  D ziecko ja ko  sym bol w kulturze indyjskiej (d r G erard  G ł u c h o w s k i ,  U niw ersytet M arii 

Curie-Skłodow skiej w Lublinie),
W  zastępstw ie nieobecnych na sym pozjum  prelegentów  odczytane zostały dw a referaty:
-  D ziecko w islamie (im am  M ahm ud T a h a  Ż u k ,  Insty tu t M uzułm ański w W arszawie),
-  M iejsce dziecka w rodzinie m uzułm ańskiej (d r R oberto  M a r i n - G u z m â n ,  Uniwersytet 

w San José, K o staryka  i U niw ersytet w A ustin , Stany Zjednoczone).
Interreligijne, interdyscyplinarne sym pozjum  w Lublinie było pierwszym spotkaniem  

w Polsce, w czasie k tórego dyskutow ano o  dziecku -  sym bolu przyszłości wszystkich religii. 
R eferaty, a  także żywwj jj^usja  nad nimi, w niezbity sposób przekonały, iż dziecko 
najpełniej i najw yraźniej' świadczy o w artości określonego społeczeństwa. Takie jest 
społeczeństwo, jak i jest jego stosunek do  dziecka, poczynając ju ż  od pierwszych chwil jego 
istnienia -  poczęcia. Odniesienia do  d ram atu  ku ltury  X X  wiecznej Europy uwyraźniło 
dobitn ie zagrożenie, wobec k tórego stoi dziecko na każdym  kontynencie, w każdej 
geograficznej i kulturow ej przestrzeni. Prawdziwym  i niekłam anym  obrońcą każdego 
dziecka i jego ku ltu ry  m oże być tylko religia.

D w a z powyższych referatów , k tórych au toram i są M arek M arczewski i ks. H enryk 
Z im oń, zostały zam ieszczone w niniejszym zeszycie.
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